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				Ta strona została przepisana.
na sobie zwykły ubiór, który otwarty na piersiach ukazywał krwawiącą ranę...
 Wszystko to było trupie: ciało, ubiór, chód — lecz oczy, te straszne oczy — były żywe...
 Dziwna rzecz, iż na ten widok przestrach mój nie zwiększył1 się, owszem — wzrosła odwaga. Zapewne Bóg im ją zesłał — abym mogła widzieć swe położenie i bronić się przeciw piekielnej mocy.
 Gdy widmo postąpiło ku memu łóżku, utkwiłam śmiało spojrzenie w tych ołowianych oczach i wyciągnęłam poświęcane ziele przed siebie.
 Ubiór chciał iść dalej, lecz o wiele potężniejsza władza obezwładniła jego kroki. Wyszeptał tylko:
 — Ha, ona nie śpi, wie wszystko!
 Mówił po mołdawsko, a jednak rozumiałam każde słowo, jakby było wyrzeczone w zrozumiałym języku.
 Tak staliśmy naprzeciw siebie, ja i widmo, od którego nie mogłam oderwać oczu; wtem, nie odwracając głowy, ujrzałam Gregoriskę występującego z za baldachimu, z mieczem w dłoni, jak archanioł. Lewą ręką uczynił znak krzyża i zwolna postąpił ku upiorowi, który, ujrzawszy brata, roześmiał się dziko i również wydobył szablę z pochwy. Zaledwie jednak szabla, jego dotknęła ostrza poświęconego miecza, ramię widma opadło bezwładnie.
 Kostaki wydał westchnienie pełne bólu i rozpaczy.
 — Czego chcecz? — jęknął.
 — W imię Boga żywego, zaklinam cię, odpowiadaj mi — rzekł Gregoriska.
 — Mów — odparło widmo, zgrzytając zębami.
 — Czy oczekiwałem na ciebie?
 — Nie.
 — Czy cię napadłem?
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